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Przedpłata w Administracji 0,90 zł. miesięczn. 
z odnoszeniem  do domu 1,— zł. miesięczn. 
przez pocztę 1,25 zł mieś,, kwartalnie 3,75 zł.

Ceny ogłoszeń: 1 m/m jednołamowy na str. 
1-szej 50 groszy, w tekście 45 gr. Ogłoszenie 

na str. 4 tej 10 gr m/m.

o
URZĘDOWE PISMO INFORMACYJNE DLA MIESZKAŃCÓW POW IATU KROTOSZYŃSKIEGO. 
W Y C H O D Z I  W Ś R O D Y  i S O B O T Y .

Retlnkrj-i działu  u rzędow ego  — S ta ro s tw o  w  K rotoszynie ,  Tel. 39._______ R edak c ja  i A d m in i s t r a c ją : D rukarn ia  K ro to szy ń sk a  — K ro toszyn ,  F lo r iań sk a  1, Telefon 164

Krotoszyn — Koźmin — Kobylin — Sulmierzyce — Zduny — Pogorzela — Dobrzyca.

KomuniM clearingowy nr. 35.
Do w ykonania  zgodnie z in s t rnk c ją  cls- 

arine^wa Ministerstwa Opieki Soołeezuej
i dnia 12. 9. 1932 r. okólnik N r. 98/P 
ozupelaiony okólaikiem Nr. 112/P z dnia
5 m a ja  1932 r.

N R  K O L E JN Y  145/38 
Z s !  ssono wolne miejiee p racy  d!s 3 

w ykw alif ikow anych  szlifierzy dn ezlifier- 
n i  kopyt szewakieh i 4 w ykwalifikowa­
n y c h  ribo tn ików  do kopiowania kopyt 
szewsiich. W a ru n k i  wg umowy. Oferty 
z odpisami świadectw kierować do W o­
jewódzkiego B iu ra  Funduszu  P ra c y  w 
Krakowie, ul. Lubelska 27.

N R  K O L E JN Y  146/38 
M  ijętniśó w powjeoia bydgoskim przyj- 

luio :t! z o r a /  jednego szw ajcara  k aw a le ­
ra  w wieku 25 do 35 l it W ynagrodzenie  
w* ogody od li tr«, względnie 25,— zł. 
nm sięozoie  i eiiłkowite u trzym anie .

Zgioszfnia z odpisami świadectw Kie­
rować do E śsp o z y tn ry  Wojewódzkiego 
B iu ra  F u u 'u s z u  P rac y  w Bydj?. ezczy, 
ul. Grodzka 25.

NR. K O L E JN Y  147/38 
Poszukuje  sie m a la rzy  kalig rafów  

um iejących biegle pisać na szkle i por­
celanie fa rbam i ceram icznym i. P raea  
stsia. W aru nk i  wg umowy. Oferty 
7, odpisami świadectw kierować do Woje­
wódzkiego B iu ra  F anduszo  P ra c y  w K r a ­
kowie, ul. Lubelska 27

NR. K O L E JN Y  148/38 
Po trzebuy  d ry k ie r  na robaty g a lan te ­

ry jne  p laterowe. P. ¿“dana d ługoletn ia  
p rak tyk a .  W aru n k i  do umowy. Oferty 
wraz z odpisami świadeotw należy kierc- 
wać do Wojewódzkiego B iu ra  Funduszu  
Pr>icv na m. st. W a r s z s »«, ul. C błudns L 

NR. K O L E JN Y  149/38 
Poszukiw any  jest rad io tfchn ik ,  ch rze­

ścijanin z d ługole tn ia  p ra k ty k a  w arsz ta ­
tową i p rzygotowaniem teoretycznym.

W y m i j a n e  samodzielne dokonywanie 
napraw  raili )odbi' rników wszelkich typów 
zwłaszcza supery  oraz znajomość sprze­
daży. S*i/ jdectwa i referencje  konieczne. 
Warunki- ' »taia pensja do umowy plus 
prowizja od sprzedaży.

Podan ia  wraa z odpisami świadectw

kierować do Wojewódzkiego B iu ra  F u n ­
duszu P ra e y  n s  m. st. W arszaw ą ul.  
Chłodna 1.

N R  K O L E JN Y  150/38 
Poszukiwani są dwaj werkierzy. na 

trykoo ia rsk ie  rundm aezyny . W a ru n k i  
w*, umowy. P odan ia  wraz z odpisami 
świadectw kierować do Wojawódskiego 
B iu ra  F  m duszu  P ra c y  na m. st. W arsza ­
wę, ul. Chłodna 1.

NR. K O L E JN Y  151/38 
Poszukuje  się w y kw alif ikow anych  cze­

ladników  kuśnierskich  do f i rm  knśnier- 
skich w Katowicach. Oferty  na leży  k ie ­
rować do ins ty tuc j i  zastępczej F unduszu  
P ra c y  p r ;y  m agistrac ie  w K atow icach.

Po wy żB7e podaję za in teresow anym  do 
wiadomości.

P .P .  B urm is trzów  i W ójtów proszę
o ogłoszenie sposobem iw y k le  p r a k ty k o ­
wanym.

K ro toszyr .  dnia 24 września 1938 r.
Przewodniczący Wydz. Pow.

( - )  W IL IM O W S K I.
Nr. F. P i .  11/75/38.

Ogłoszenie.
Na zasadzie a r t .  13 ustęp 2 ordyn. 

wybór, do Senatu , podaję n in iejszym do 
Sena tu ,  podaję n in iejszym do wiadomości, 
iż w czasie od 6. do 13 p aźd łie rn ik a
1938 od godziny 15-tej do 20-tej, będzie 
wyłożony w sali g im nastycznej Szkoły 
Powszechnej n r.  2 w K rotoszynie  przy 
u licy  Sienkiewicza nr. 9 spis wyborców 
do Senatu .

W  tymże czasie każdy, m ająey  prawo 
w ybieran ia  do Senatu , może powyższy 
spis przeglądać, robić z niego wyciągi 
oraz wnosić rck lam aeje  na  ręce P rzew od­
niczącego Zebran ia  Obwodowego, b ą d i  to 
z powodn pominięcia w spisie nprawnio- 
nyeh do głosowania, bądź też z powodn 
w eiągnięcia  do spisfl osoby n ieupraw nio ­
nej do głosowania.

Rek lam acja  powinna być wniesiona na 
piśmie lub ustnie do protokółu  P rzew od­
niczącego ze wskazaniem dowodów. 
Przew. Zebr. Obwodow. nr. 2 do Sena tu  

(—) K rąkow sk i 
K ie ro w n ik  Sądu Grodzkiego.

D Z 1 A L  N 1 E U R Z Ę D O W Y .

D zień 6 g o  s ierpnia  1914 i dzień 2 go 
p aźd z ie rn ik a  1930 r , .. P raw ie  ćw ierć  
w iecze dzieli te dwie daty. Ju ż  w eszli­
śm y  w 25 ty  r o k  od dnia, w k tó rym  Jó- 
z f f  P iłsudsk i w y d a ł  rozkaz m arszu  do 
Kielc

— Żołnierze!... p ie rw s i  pójdziecie do 
K ró les tw a  i przestąpić ie granicą rosyj­
sk iego  zaboru, inno < zo łow a k^lurnn^ 
w o j -k a  p o h k ip g ‘'. id ą c e g o  walczyć za 
o* v..b dze:;:f ojczyzny...  P i . t rzę  na was. 
ja k o  na kadry , z k tó rych  ro z w in ąć  się 
m a  prżvszła a rm ia  polska..  “

1 właśnie zdarzyło s>ę, że  w ty m  sa ­
mym dniu, w którym  M.irszałek śm igły- 
R ydz  wydał grupie  w ojsk  naszych ,  u s t a ­
w ionych  nad Olz.ii, rozkez: „M aszerow ać!
— w K elcach odbyw ała  się u ro czys to ść  
odsłonięci.. Pomnika Legionów.

Jest ś c i s ły  przyczynowy zw iązek m ię ­
dzy ty m i  dwoma rozkazam i m arszu .  
T ym  z 6 go  si tronia 1914 i tym z. 2-go 
p a ź d z ie rn ik a  1938— między p rzekrocze­
n iem  g ra n ic y  zaborczej przez legionistów 
Józefa  P iłsudsk iego  i wkroczeniem siły 
zbrojnej w o lne j  Polski na Śląsk Zaol 
zański .  J e s t  to śc is ły  zw iązek przyczyny
i skutku, p rze s łan k i  i następstwa.

P rzes łank a  tego, że  w  październiku 1938 
m ożem y P o lakom , zam ieszk a ły m  na p ra ­
s ta re j  ziemi Polsk ie j ,  z ap ew n ić  sw obt dę
i w o ln ość  — była decyz ja  z sierpnia 
1914 r. Bez nie] nie b y łoby  dnia 2-go 
paźdz ie rn ika  1938; nie b y ło by  rozkazu  
W o d z a  Naczelnego: „Maszerować!'*

I  d la te g o  też dnia 2 go p aźd z ie rn ika  
1938. w  momencie, gdy w o jsk a  n a sz e  
p rz e k ra c z a ły  Olzę, w Kielcach jeden z 
n a js ta r s z y c h  i najbliższych to w arzy szy  
pracy  i b o jó w  Józefa Piłsudskiego, g e n e ­
ra ł  broni K a z im ie rz  Sosnkow ski ,  do k o ­
nując  ods łon ięc ia  Pom nika  L egionow  w 
im ieniu  G ło w y  P a ń s t w a  i W odza Naczel­
neg o  stwierdził:

— „M am głębokie  przekonanie ,  że duch 
K om endanta  czuw a n ad  nami, że jest 
obecny i udziela p o m o c y  wszędzie  tam, 
gdzie wola ludzka zm a g a  s ię  i walczy z

c i ę ż a r e m  o l b r z y m i c h  o d p o  
w i e d z i a l n o ś c  i.“

C iężar  olbrzymich odpowiedzia lności 
w ziął na siebie w sierpniu 1914 r. Józef 
P Jsu d sk i .

I ten  sam  ciężar o lbrzym ich odpow ie­
dzialności przekaza ł nam  jako  spuściznę.

„O byw ate l  szef" I B ry g ad y  Leg ionów , 
dziś genera ł  broni i in spek to r  armii K a­
zimierz S o sn k o w sk i ,  w tych  sam y ch  
Kielcach, do k tó rych  w kracza ł w s ierpniu  
19:4 roku, m ów i nam  w dniu, w którym  
w yzw alam y naszych  braci za Olzą, że 
jeszcze O pa trzność  nie zdjęła z nas  cię 
żaru olbrzymich odpowiedzia lności za 
„bezp ieczeństw o i przyszłość  Polski.“ 

Dźwigać m am y  i n ada l  ten  ciężar. 
Lecz kiedy mu sp ro s ta m y ?  
Odpowiedział na to zas; dnicze, dom o 

sie pytanie genera ł  S osnk ow sk i ,  sta jąc  
przed Pomnikiem L eg io nó w  w Kielcach:

— Niema silnego p a ń s tw a  bez p o ­
r z ą d k u  s p o ł e c z n e g o  i d y s c y ­
p l i n y  w e w n ę t r z e j ,  oparte j o p ra ­
w o .  Siła przyszłości i po tęga  Polski 
w y m a g a  pociągnięcia  do w s p ó ł p r a c y
i o d p o w i e d z i a l n o ś c i  możliwie 
dużej liczby Polaków . I w g runcie  rze­

czy p o w szech ny m  jest w  P o lsce  p ragn ie ­
nie z j e d n o c z e n i a ,  k t ó r e g o  t a k  
d o b i t n i e  d o m a g a  s i ę  W ó d z  
N a c z e l n y .

B o ty lko w ten  spo só b  m ożem y to, 
co rozpoczęte  zostało  m arszem  dnia 6-go 
sierpnia  1914 i co 2-go października 1938 
doprow adziło  do m arszu  za Olzę, „ u t rw a ­
lić i ugruntow ać, pogłębić i rozszerzyć .“

A u trw alim y i ugruntu jem y, pogłębimy
i rozszerzym y, g dy  jak to stwierdził w 
sw ym  przem ów ieniu  przez radio  minister  
Józef B eck — nasze  myśli i p race ze­
stro im y, dostosu jem y do myśli i p rac  
K o m end an ta ,  k tóry  „w brew  nieraz m a ­
terialnej rzeczywistości w  pojęciu sw ym  
widział z aw sze  ty lko  jedną  Polskę , do ­
sto jną  w i u rpurze  sw ego  m a je s ta tu “ . 
G dy  d o k o n am y  tej „m oralnej p racy “, 
jakiej od nas  zażąda ł Piłsudski, a  k tóra
— jak  powiedzia ł w sw ym  słynnym  
przem ów ieniu  3 lipca 1923 w „B ris to lu“
— musi być  „ jak  g d y b y  zaprzeczeniem  
tej sm utnej dalekiej tradycji i tej sm u ­
tnej s ław y , k tó rą  n asz  naród  miał w  
przeszłośc i“ , kiedy to s am i Polacy s tw ie r­
dzili że P o lska  n ierządem  stoi, P o lsk a  
to jes t p ry w a ta ,  P o ls k a  to  jest zła wolp,

P o lsk a  to jes t  a n a rc h ia “
T a k a  jes t dla  nas  n a u k a  z naszych  

podnios łych  doznań  onegda jszych ,  g d y  
n asze  serca biiy w  ry tm  k ro k ó w  żoł­
nierskich, m asze ru jących  za Olzę i g d y  
duchem  łączy liśm y się z tą  czw órką  le­
gionistów, w idniejących na pom niku  w  
Kielcach.

Tę n a u k ę  objawił n am  W ódz N acze l­
ny, ośw iadcza jąc  w  przeddzień  2 go paź­
dziernika m an ifes tu jącym  przed J eg o  
s iedzibą  Polakom .

— „G dy  pa trzym y  na minione dni, to 
w idzim y jak  g d y b y  palec B oży , zw ró ­
cony  do Narodu i pokazujący  d r o g ę ,  
k t ó r ą  n a l e ż y  i ś ć .  Na tej drodze 
jes t d r o g o w s k a z  z nap isem : J e ­
dność, zdecydow anie , w ierna  służba Oj­
czyźnie i w iara  w n aszą  przyszłość .“

Dzieje n a sze  od dnia  6-go s ierpnia  
1914 do dnia  2 go października  1938 r. 
by ły  m arszem  ku  silnej Polsce.

P rzed nam i widnieje obecnie  d ro go ­
w skaz : Zjednoczenie .

W sk azu je  n am  jed y n ą  drogę, w iodącą  
w przyszłość.

T y lko  za  tą d ro gą  opow iada ją  się dziś 
daw ni żołnierze Józefa P iłsudskiego.

W związku z  wcieleniem Śląska 
Zaolzańskiego do Polski przedstawiciel 
Agencji „Iskra" zwrócił się do p. mini­
stra przemysłu i handlu, A . Bomana z  
uprzejmą prośbą o wypowiedzenie się na 
temat znaczenia gospodarczego Zaolzia 
dla Polski oraz jakie prace podjęło mini­
sterstwo w kierunku przyjęcia przemysłu 
zaolzańskiego.

P o w ró t  Śląska  Z ao lzańsk iego  do Pol 
lski — o dpow iada  p. m inis ter  R om an  
s tanow i pod  w zg lędem  g o s p o d a r tz y m

Wywiad u ministra przymysJu i handlu, p. Antoniego Rom ana.
w ydarzen ie  doniosłej w ag i  i przyczyni 
się do w \d a tn e g o  w zm ożenia  p o ten c ja ­
łu gospodarczego  Polski oraz  w zm ocni 
n a sz ą  ek sp an s ję  gospodarczą .  P rz y w ró ­
co n e  Polsce  pow iaty : czesko  c ieszyńsk i
i fr>sztacki w n oszą  nam  b o g a ty  w k ład  
loka lnego  u przem ysłow ien ia  bo g ac tw  
na tu ra ln ych .  Zw łaszcza  w zakres ie  tych 
ostatn ich  now e obszary  w ykazują  w y s o ­
kie cyfry produkcji. T a k  w ięc w y d o b y ­
cie w ęg la  w r. 1937 w yniosło około 7 i 
pół nnliona ton  w 16-tu kopalniach.

P rodukcja  zaś  k o k su  o s iągnę ła  w y s o ­
k ość  około 800 tys. ton w  pięciu k o k so ­
w niach. K o k s  ten  odznacza jący  się spe* 
cjalnymi w łaśc iw ośc iam i technicznym i 
jes t  Jednym z na j lep sz y c h  w  świecie. 
Umożliwił on w span ia ły  rozw ój loka lne­
mu przem ysłow i w ęglo-pochodnem u i 
hutniczemu, ogn isku jącem u się w  okoli­
cy T rzyńca. P o s iad an ie  tego k o k su  
przez P o lsk ę  pozwoli jej na  zaprzes tan ie  
im portu  koksu ,  a n a w e t  n a  uzyskan ie  
p e w n y ch  p o dw yżek  ekspo r to w ych ,  l in-
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port k o k su  w  r. 1937 pochłoną! około
3 miln. zł., z czego 70°/o p rzypadło  C ze­
chosłowacji.  P rz e m y s ł  hu tn iczy  c h a ra k ­
te ry zu je  o s iągn ię tą  w  ro k u  ubiegłym  
produkcją  stali , w y ra ża jącą  się cyfrą 
około  700 000 ton.

M uszę dodać — m ó w i m in is te r  R o m a n  
że poza p rzem ysłem  górniczo-hutniczym, 
s ta n o w iący m  trzon  p rzem y s ło w y  o m a ­
w ia n y ch  obszarów , is tn ieją  i rozwijają  
się na  n ich  w  dość  p o w a ż n y c h  ro zm ia ­
rach  rów nież  przem ysły : żelazny, ch em i­
czny, tkack i ,  d rzew ny, b u d o w la n y  i in­
ne.

— A  jakie  p race zo rgan izow ało  mini­
s te rs tw o  w  celu przejęcia p rzem ysłu  za ­
o lzańsk iego? — z ap y tu jem y  dalej.

— P o w ró t  Z aolz ia  do M acierzy  p o s t a ­
w ił przed nam i zadan ie  ja k  n a js z y b sz e ­
go w cielenia  tego  te ren u  do o rgan izm u 
g o sp od arczego  Polski.  W cie len ie  to po ­
w inno  n as tąp ić  bez jak ichko lw iek  w s trzą­
sów  w  p rzem yśle  zaolzaiisk im , bez ja ­
k iegoko lw iek  n a ru szen ia  n o rm a ln eg o  to- 
fcu p racy  kopa lń ,  hu t  i innych  w a rs z ta ­
tów  p rzem ysłu  zao lzańsk iego .  Musimy 
w szy s tk o  uczynić , ab y  w  okres ie  p rze j­
m o w an ia  tych  ziem zapew nić  n ie p rze r ­
w a n y  bieg życia gospod arczego ,  a p rze­
de  w szy s tk im  zap ew n ić  p racę  dla n a ­
szych  braci ś lą za k ó w  zza Olzy. T o  też 
już w  chwili,  g d y  s p r a w a  p o w ro tu  Z ao l­
zia w esz ła  w  fazę d ecydu ją cych  ro z ­
s trzygn ięć ,  u sn ą łem  za konieczne  zo rga ­
n izo w ać  prace , k tó reb y  m iały  na  celu 
p rz e p ra c o w a n ie  za rząd zeń  n iezb ędn ych  
dla n a jsp raw n ie jszeg o  przejęcia  p rzem y­
słu zao lzańsk iego-  W  szczególności z a ­
tem  sk o m p le to w a n o  k a d ry  inżynierów  
tech n ik ów  i innego  persone lu  k ie row n i­
czego, k tó r e b y  zas tąp iły  częśc iow o zde­
k o m p le to w a n e  załogi poszczególnych  
ob iek tó w  p rze m y s ło w y ch  Zaolzia .  Na 
w y p a d e k  opuszczen ia  w ięk szy ch  p lacó­
w e k  g o sp o d a rcz y c h  przez ich d o ty c h ­
cza so w y ch  k ie row n ikó w , w zględnie  na  
w y p a d e k  kon ieczno śc i  ich zas tąp ien ia ,  
p rz y g o to w a n o  listę za rząd có w  p rz y m u ­
s o w y c h  po szczegó lnych  zak ła dó w . P o ­
czyn ione  p rz y g o to w an ia  z jednej s trony  
d la  zapew nien ia  zby tu  w k ra ju  i za  g ra ­
n icą  produkcji p rzem ysłu  zao lzańsk iego ,  
z  drugiej s t ro n y  dla z a p e w n ie n ia  w  ra ­
zie po trzeby  z ak ład om  p racy  ap ro w iza ­
cji żyw nościow ej.

Z abezp ieczen ie  n o rm aln eg o  toku  p ra ­
cy  p rzem ysłu  zao lzańsk iego  w y m a g a  
zap ew n ien ia  dow ozu  su ro w có w  zza g ra ­
nicy oraz u ła tw ień  ek sp o r to w y c h  w  c e ­
lu u trzy m an ia  d o ty ch czaso w y ch  ry n k ó w  
zb y tu  dla przem ysłu  zao lzańsk iego . To 
też  zag adn ien ia  reg lam en tac j i  obro tu  
zag ran icznego  dla a r tyku łów , p rzezn a ­
czonych  lub p o ch o dzący ch  z Zaolzia, 
w y m a g a ją  rów nież  specja lne j uwagi.

W  zw iązk u  z ty m  zo s ta ły  us ta lone  
szczegó łow e  za sad y  n o rm o w an ia  obrotu 
to w a ro w e g o  ś l ą s k a  Z ao lzań sk iego ,  a  w  
porozum ieniu  z m in is te rs tw em  sk a rbu  
u s ta lo n o  z a sa d y  p o s tęp o w an ia  w  z ak re ­
sie sp ra w  celnych. W  m iarę  o be jm o­

w an ia  przez w o jska  po lskie  obszaru  
Zaolz ia  g ra n ic a  celna p rz e su w a  się, 
obe jm ując  za ję te  przez w o jsk o  te reny .

W  celu u trzy m an ia  n iep rzerw anej  
p rac y  zak ła d ó w  p rzem y słow ych  p o czy ­
n iono  odpow iednie  u ła tw ien ia  celne w 
odnies ieniu  do tow arów  n iezb ędn ych  dla 
u trzy m an ia  w ruchu  ty ch  zak ładów  (su ­
row ce, in w es ty c je  i t.p.)

Oto na jw ażn ie jsze  i najp iln iejsze z a d a ­
nia gospo darcze  na  najbl iższe  dni. M u­
s im y  uczynić  w szys tko ,  ab y  dokon ać  
jak  najrych le j  zespolen ia  Zaolz ia  z n a ­
szy m  g o sp o d a rs tw em  naro do w y m . Oby 
bo ha te rsk i  i za w sze  w ierny  Polsce  Ind 
tej ziemi znalaz ł w  po łączeniu  z macie 
rzą  spełn ienie  w szy s tk ich  tak  drogo 
o k u p io n y ch  s w y r h  p ragnień l — z a k o ń ­
czył p. m in is te r  R om an.

WÍBÓRCY do senatu
sprawdzają pomiędzy 6 — 13 paź­
dziernika w lokalach zebrań obwo­
dowych, czy są wciągnięci na 

listę głosujących do Senatu.

HI sprawie kursów przygotowawczych do 
egzaminu czeladniczego dln eksternów z 

zakresu szkoły dokształcającej.
Izba  Rzemieślnicza w Ponnen iu  podaje 

do wiadomości,  że w myśl Zarządzenia  
M in is ters tw a P rzem y słu  i H an d ln  z dnia
30 V II .  1938 r. w yrażonego w okólniku 
nr. 34, Izby  Rzemieślnicze w d rod ie  w y­
ją tk u  m ogą w te rm in ie  do 31 X I I .  1938 
r. dopuścić do egzam inu  czeladniczego 
tyeh rzemieślników, k tó rsy  nie m a ją  kn 
tem u w arunków  przew idzianych  w art .  
155 p ra w a  przemysłowego, a  więe nie 
odbyli prawidłowej 31/ ,  letniej nor, ki za­
re jes trow anej w Izbie Rzemieślniczej i 
n ie ukończyli publicznej szkoły dokształ­
cającej zawodowej. W  myśl jednak 
w spomnianego zarządzenia  Ministerswa 
P rzem ysłu  i H an d lu  k andydac i  nie po­
s iada jący  ustawow ych w a ro n tó w  winni 
odpowiedzieć n a s tępu jący m :

1) wiek ®o na jm nie j  23 la t  ukończo­
nych;

2) w ykazanie  Hię św iadectwam i p racy  
w dan ym  zawodzie (rzemiośle) za 
okres p rzy na jm n ie j  5-cioletni;

3) w ykazanie  się świadectwem ukoń ­
czenia ku rsu  dokształcającego zawo­
dowego.

Celem umożliw ienia  wszystkim tym  
kandyd a to m  w ykazan ia  się świadectwem 
ukończsn ia  k u rsn  dokszta łca jasego zawo­
dowego Izba Rzemieślnicza w P osnan iu  
w porozum ieniu  z K u ra to r iu m  Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego i k ie row nikam i 
publicznych szkół dokształcających o rga  
niznje  tak ie  ku rsy  w k i lku  większych 
ośrodkach m ił jsk ieh  województwa po­
znańskiego p rzy  public^uysh  ezkoiaeh 
dokształcających. Izba  zaznacza, że kD r-  
sy te rozpoczynają  się już  około 15-*o

K Ą C IK  D LA  P A LA C ZY .

L U K S U S O W E  G I L Z Y O K K A

i r o s ;

p rzy s tę p n e  dla w s z y s t k ic h ,
peź b ie r n ik a  br.  W  m j ś l  p ro g ram u  u- 
zgodnionego z K u ra to r iu m  Okręgu Szkol­
nego Poznańskiego k n rs  obejmować bę­
dzie ca 120 godzin w ykładów  : obe jm ują­
cych 35 godzin n ank i  ję z y k a  polskiego 
z korespondencją, 15 godzin — w iadom o­
ści o Pulsee współczesnej, 35 godzin  — 
rach u n k i  z ka lku lac ja  zawodową, oraz 
35 godzin —• wiadomrśei zawodowych. 
Po ukończeniu  kursu ,  kuraiści o trzy m ają  
świadectwa, k tó re  będą równorzędne ze 
św iadectwam i ukończenia publicznej szko­
ły dokształcającej zawodowej. Opłata za 
k u rs  wynosi 18,50 zł. ( i  tego kursiśoi o- 
trzynifiją n iek tó re  pomoce naukowe jak  
zes iy ty ,  książki ołówki i t. p).

Z u w sg i  na  b lisk i te rm in  rozpoczęcia 
Kursu — kandydaci ,  k tó rzy  m ają  w arun ­
k i do egzam inu  czeladniczego wyezcze 
gólnione n a  wstępie winni najpóźui«; do 
d n ia  9 psż Jziernika br. przesłać a a  pi­
śmie do Izby Rzemieślniczej w Poznaniu  
prośbę o przyjęcie  s a  kurs  dołączaj,-je do 
n i e j ;

1) własnoręcznie napisany życiorys,
2) świadectwa p raey  w danym  rzemio­

sła za okrfS przynajm iej  5-ciu lat,
3) m etry kę  urodzenia, lub jakikolwiek 

dowód stwierdzający, że kandydat 
lis kara  ukończył 23 lat.

Opłatę na k u rs  należy p rzskaz tć  do 
Izby Rzemieślniczej w P o zn an iu  p rz e k a -  
feazem pocztowym względnie  blankietem 
P. K. O nr. 203 614.

Kobiety Polki!
Dotychczasowy s tan  za in teresowania  i 

w spółpracy  kobiet polskich w dziele po­
wszechnej obrony naszej O jczyzny OPLG. 
jest jeszcze stosunkowo bardzo mfiły. Na 
kilkanaście  milionów n iew ias t w Polsce 
zaledwie piała ty lk o  cząstką kobiet pra- 
Ouje dla p aństw a  w tej dziedzinie drogą 
o fia ry  i roznranego poparcia.

W szystkie  Po lk i ,  k tó rym  dobro Ojczy­
zny leży na  sercu, powinny pomyśleć, 
ie  aby się uchronić  przed wrogiem , trze 
ba nam silnego lotnictwa, psychicznej 
ufności i w ia ry  we w łasne s i ły .  J ed n a  
daaza, jedna m yśl niech łączy w tym 
k ie ru n k u  pa tr io tyczne  obyw atelk i k ra ju . 
J u k  p rzy k aza n ia  święte z a aa l izo jm y  w 
sercach naszych n iż i j  podane myśli:

„Nie będzie ezozęśais w dom u gdy  go 
nie będzie w ojczyźnie“ .

P rze jdźm y od słów do czynów i orgs.-

n izujray  aię same do o b ro ny  przeciw lo t­
niczej.

Rzucone przez nacze lneg o  W odza hesto 
zakupu  E E m o lo íó w  d o  w rjsk »  n iechaj 
wszystkie dobra Polki p o de jm ą  i r e a l i z u ­
ją. N iechaj nie oboę nara b id z ie  s p r a w a  
naszej O jczyzny i  najbliższych.

W p isu jm y  s:ę na członkinie rz eczy w i­
ste i w spiera jące  do Kola Kobiecego 
L O P . P .  w Krotoszynie .

P rzez  członkostwo nasze przyczynimy 
się, że m łodzież  nasza będzie zdobywao 
ostrogi pow ie trznych  rycerzy .

Niech w h is to r i i  u m acn ian ia  niepodle­
głości O jczyzny naszej na sz lakach po­
wietrznych nie z b ra k n ie  spontanicznego 
zorganizowanego w y s i łk u  kobiet polskich.

W stępujm y aa  cz ło nk in ie  L .O.P.P . bo 
L  O.P.P. brnni mis. naszych najb l iższych  
naszą prscę i dorobek a przez to k ra j  
cały!

Obs srw njąey  nas z  uw agą  sąsiedzi po­
winni się przekonać, że zagadnienie  bez­
pieczeństwa k ra ju  nie  jest obojętne pol­
skiej kobiscie.

M usim y  posiadać potężne lotnictwo, 
gdyż  ono o skuteczności o b ron y  decydo­
w a ć  będzie.

W zmocnienie  TcJski w pow ietrzu  od 
Eaa camych za leży .

Pamiętf>.,cie kobie ty  polskie, że wojaę 
przyszłości rozs trzygną  m asy  lo tn ictw a, 
ula  k tórego g ran ice  nie is tnieją.

M atki,  s ;ostry i wszystkie szlaehetne 
Polk i ,  wzorowe obyw atelk i k ra ju ,  dopo- 
móżoie orlętom w pow ietrznych  szlakach 
służyć Ojczyźnie.

c i s  jesteś m  liście 
W bsrcóe tío Sejnii i S w t e ?

S p raw d ź  w czas ie  od 6 do 13 paźdz ie r­
n ika  w  sw o im  obw odzie  g łosow ania .

miejscowa.
¿ i  o

P r a s ta r a  P ias tow a ziemia Ś ląsk  Zaol- 
zansk i łączy d ę  po wsze czasy z M acie­
rzą. F a k t  ten  napełnia  dum ą i radośc ią  
nasze serca. D ajmy w y raz  ty m  uczu­
ciom i pospieszmy wszyscy n a  Manife-

ADA M  N A S I E L S K I

„SPRZ3S1EŻEIIIE 
CZARNEGO SMOKA".
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W  g ó rę ?  — ta m  jes t  T ahash i .
A  p o d  nim — nafta...
J a k i  to filozof pow iedz ia ł:  „N ik t nie 

w ie  jak a  je s t  m yś l człowieka w  o s t a t ­
niej godzinie p rzed śm ierc ią“ . T a k  było 
tam , p rzed  w ybuchem , gdy  gaz  pełzał 
po z im nych  ceg łach  i dławił k r tań ,  jak  
dusiciel. M onty  pom yś la ł  w tedy  o A n ­
nie. J e d n a k  tak  przelotnie...

T e raz  o niej nie myślał. Z d aw a ł  so ­
bie sp ra w ę  z faktu, że  w  tej chwili od 
niego, od jed yn ego  Monty "ego Leroy  — 
zależy w szys tko .  S łyszał — co za do ­
sk o n a ła  a k u s ty k a  — słow a Talia shi 'ego, 
odpow iedź A l la n a :  „W y gra łeś ,  czcigod­
n y “,

„ Ju ż  po n im “ — pow iedzia ł  s ta ry  J a ­
pończyk .  Z a tem  u w aża ją  go  za  zm ar­
łego. S ą  przekonani,  że  zabił się s p a ­
da jąc  w  dół, lub, zos ta ł  ro zsza rpan y  
p rzez  w ybuch .

A  on  żył. A llan , Neon, Ned, H erbert ,  
Dick, T ren t ,  A n n a  Muret, Morton, Tom
i ca ła  za łoga  — są nw ięzien i przez T a ­
hashi,ego. A le  porucznik  M ontag ue  L e ­
roy  żyje. P o ruczn ik  L eroy  m a  przy  s o ­
bie rapor t .  I  porucznik  L eroy  u w ażan y  
je s t  za  zm arłego .  T u  by ły  w szys tk ie  
możliwości. L ecz nie w  w ypadku , gdy  
będziesz tu  stał,  Monty, n a  h a k u  — d ra ­
binie w szyb ie  z nag ich , w ilgo tnych  ce­

gieł, p ach n ący ch  czy cu ch n ący ch  naftą. 
Nie w olno  za s ta n a w ia ć  się zbyt długo i 
zb y t  d rob iazgow o — bo padn iesz  z g ło­
du, ze zmęczenia ,  od odoru tego  „płyn- 
nnego  z ło ta“, od re sz tek  tru jącego  gazu 
w  pęcherzy kach  płucnych.

Pozos ta je  — dół. Zejść.
Zacisną ł zęby, u śm iechn ą ł  się n a w e t

i nachyli ł  s ię  ostrożnie. K rew  na  dłoni 
zasch ła  i sk rzep  śc iągnął n ask ó rek  p o ­
w o du jąc  p rzy k ry  ból. Z aw isn ą ł  na
r ę k a c h ,  ch y b o ta jące  się nogi d o tk n ę ­
ły  do lnego  szczeb laka  — h aka .  W  ten  
sp o s ó b  po n ieca łych  trzech  m in u tach  
d o tk n ą ł  nogam i pew nego  gruntu. W o ń  
,nafty była  tu  jeszcze silniejsza, ale n a  
po m o c  p rzyb y ła  tu  cu do w n a  w łaśc iw ość  
zm ys łów  Judzkich: znieczulenie  i p rzy ­
s to so w an ie  się. Z resz tą ,  te raz  nie było 
czasu  n a  czulostki.

P rzeg ląd  m ożliw ości :  P rzede  w s z y ­
s tk im  trzeb a  za ry z y k o w a ć  zapalen ie  z a ­
pałki. Osłoni ją  ręk am i i m a ry n a rk ą  i 
ch y b a  nie spow odu je  pożaru . B e z  prze­
sady.

T a k  też uczynił . N a ty chm ias t  z a u w a ­
żył długi kocioł, o toczony g ęs to  n i to w a­
n y m i obręczam i. S ta m tą d  unosił się ten 
o s t ry  odór. C ys te rn a ,  oczywiście . Za 
n ią  d ru g a . .  Z a p a łk a  zg a s ła . .

A le  oko  przed tem  dojrzało oszkloną 
la tarn ię ,  zaw ieszon ą  na ścianie. N atu­
ra ln ie  — te c y s te rn y  m uszą  być  d o s tęp ­
ne. G dzieś  n ap ew n o  znajduje  się ru ro ­
ciąg, uchodzący  na  zew nątrz .  G d y b y  
go ta k  odnaleźć i wzdiuż niego dostać  
się do wyjścia.

P lan  sza leńca  — ale M on ty  wiedział,

że  m usia ł  te raz  ry z y k o w a ć  w szys tk o .  
Jtsył jedy ny m , k tó ry  m ógł - ?  teore tyczn ie
— ocalić ca łą  sp raw ę .  On miał raport .  
On żył. O d e tch ną ł  głęboko, zak rz tu s i ł  
się n iezn ośną  w o n ią  i to p rzyw róc iło  go 
rzeczyw is tośc i .

Nie. Nie odczuw ał s t rachu .  Nie prze­
raża ła  go  g ro za  sytuacji — sam , tu, w 
n iezna ny m  podziem nym  forcie, zm ęczo­
ny, g łodny. Wiedział, że człowiek to 
is to ta  o n ieogran iczonych  możliwościach. 
Nie wiedzieć czem u przyszed ł mu na 
myśl ó w  A teńczyk ,  k tó ry  za inauguro­
wał p ie rw szy  na  św iecie  bieg m a ra to ń ­
ski, a b y  zameldować...

Z apali ł  os trożn ie  o w ą  latarnię. J e g o  
mózg p raco w ał  ta k  spraw nie ,  tak d o k ła d ­
nie, ja k  p recyzy jny  zegarek . D la tego  
an i p rzez  chw ilę  nie zapomniał,  że  T a ­
h ash i  m oże w ys łać  swoich ludzi, dla 
odszuk an ia  ciała porucznika L eroy .  
C złow ieka, k tó ry  miał przy sobie  raport .

Człow ieka, k tó ry  miał przy sob ie  r e ­
w olw er, sk o n f isko w an y  przez A llana  v an  
S teenow i.  Ileż to  w y d a rz eń  zaszło  w  
ciągu tych  n ielicznych godzin. Monty 
uśm iechnął się znów . Dziwne byw ają  
k a p ry s y  losu. On, n iepozorny , d w u kro t­
nie po ko nan y ,  młody , n iedoświadczony, 
chłopiec  n iem al — teraz  miał okazję re 
habilitacji . T a  m yśl dominowała w  jego  
p lanach .  C hc ia ł  nie  ty lko  ocalić życie, 
uciec s tąd  i o ddychać  sw obodnie. Bo 
cóż znaczyło  to życie bez rehabilitacji.  
On nie udttł by się do M adras z niczym
— a b y  przyznać  się, że A n n a  M uret w y ­
prow adziła  go  w  pole...

Pozos ta ła  by hańba ,  b rak  posady ,  bez­
robocie  i kula  w  łeb. T e raz  zaś...

Trzecia  cysterna, n a s tę p n a .  W szy s tk ie  
jednakow o zb u d ow an e ,  p rzy tw ierdzone  
do hetonow3rch p o d m u r o w a ń ,  n ie rucho­
me. Co łączy je ze  so bą  ? G dzie  są  ru ­
rociągi?  C h y b a  w p uszczone  w beton , 
bo otworówr an i  k u rk ó w  nie w idać. K a ż ­
da taka  w ie lk a  beczka ma je d n a k o w ą  
długość, oko ło  dziewięciu m e tró w . K a ż ­
da je s t  ponum erow ana ,  I  c ią g n ą  się 
długim szeregiem, jedna  za  d rugą  — na  
pozór m orze  nafty, p o k a rm u  dla zach łan ­
n y c h  gardzieli i żołądków-, dla sam olo ­
tó w ,  czołgów, to rp ed o w có w , t a n k ó w  i 
z m o to ry z o w a n y ch  lawet.

Jasne ,  że  T a h a s h i  czyni w szys tk o  aby  
tajemnica, w y k ry ta  przez szpiegów  Is su  
fa nie do ta r ta  przed czasem do uszu I m ­
perium. B o to rów nało  by się z n iw e ­
czeniu  w ielk iego  planu „C za rn eg o  S m o ­
k a “ — albowiem zasadą  s t ra te g i i  jes t 
ta jem nica  natarcia. P o d s t a w ą  no w o c ze ­
snej tak tyk i wojennej je s t  sku teczno ść  
p ie rw szego  natarcia. G d y b y  więc w 
M adras  dowiedziano s ię  z aw czasu  o 
w szys tk im ,,
Monty aż zadrżał z emocji.  P am ię tam y  
c h y b a  słowa G r a h a m a  M o r to n a : „...w 
tw oim  do ss ie r  w  rubryce  ch a rak te ry z a ­
cji figuruje o k re ś len ie :  wybitnie a rnb i  
t n y T rz e b a  p rz y z n a ć :  w tej chw ili  p o ­
rucznik Leroy . z im ny, w y ra c h o w a n y  A n ­
glik — m y ś la ł  p rzedew szystk im  o sobie
i o sw oje j  ka i ie rze .  Nie m o ż n a  mu te ­
go b ra ć  za z ł e ; nie n a leż y  zam y k a ć  
oczu na pew ne ,  istotne c e c h y  c h a ra k te ­
ru s tw o rzen ia  zw anego c z ło w ie k ie m : na 
egoizm.

S ą  ch a rak te ry  podobne  do s ta l i :  aby  
zah a r to w a ć  się m uszą  p rze jść  p rzez ogień.
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stację  która odbędzie «i« w p ią tek , dnia
7 go p s i  lzierniko. 1938 r. o godz. 20 tej 
(8 wieczorem) w sa l i  H i t e l a  „Strzeln ica“ 

Prosimy w s»ystk ie  Stowarzyszenia, by 
na tę m an ifes tac ję ,  p rzyby ły  w zwartych 
ezcrriguch za sz tandaram i N ioab  żyje 
Polsku! N i«eh  ży je  wolna ziemia Z>iol- 
zańflkh!

Dantins
N h rzecz Komitetn n3d M atka  i Dzie­

ck iem  s-k c j i  P- 0. K. odbędzie eie w so­
botę, d n ia  8 bm. od godz. 19—24 w k a ­
w ia rn i  Wielkopolanka.

W stęp  dobrowolne datk i .  O jakn a j  
liczniejszy udział prosi Zarząd.

U i (  o mistrzostwo 
p o w ia tu .

Z ł i ą z e k  P ow stsńeósr  Wielkopolskich 
pnw iata  k ro toszyńsk iego  urządził w dniu 
obchodu 90 te j rocznicy powstania wiel­
kopolskiego, z okazji zjazdn powstańców 
s t rz e la n ie  jubileuszowe o mistrzostwo po­
w ia tu ,  v? k tórym I miejsce i ty ras i iny m  
m is trza  powiatu zdobył powstaniec L ¡d- 
wik Nowak — rachm istrz  Z n r n d o  Miej­
skiego w Krotoszynie, pierwszego pod- 
mistrza  powstaniec R ychłow ski J*in z 
Sulmierzyc, drugiego oadniistrza powsta­
niec R tb ie s a  U z i  z K ro toszyna  K o m i­
tet obchodu wręczył zwyoięscom a r ty s ty ­
cznie w ykonane  dyplomy.

R om unM  Czytelni.
Z ebranie  Tow. Czyteln i Kobiet odbę­

dzie s ę  dnia 11. b. m. o godz. 20 tej w 
H ote lu  pod B ia łym  Orłem.

Przetfsiasienie „Bracia Ler- 
cfie“ 0 Krotoszynie.

W e wtorek, dnia  11 październ ika  .1938
o godz. 16 tej w ystawia T ea tr  Mif jski 
im. W . Bogusławskiego z Kalisza na  sali
0 ) t ? l u  „S trze ln ica"  w K rotoszynie  p rzed­
stawienie a k tua ln e j  komedji A dama A- 
snyka pt. „B R A C IA  L E R C H E " .

S tu le tn ia  rocznica urodzin jednego z 
nsjw iększyeh l i ryków  polskich dala  a- 
sum pt do w ystaw ienia  tej sztuki oraz 
a k tu a ln y  i dziś jeszcze ciekawy temat. 
Wstrzs.sy duchowe I ren y  R idw sn ó w n e j  
(p. Jędrzejowska) tak  żywo odbijające 
się na  jej twarzy oraz wzrastajace uc.zii’ 
cie młodego LerClie (p. Śródka) śledzi wi­
downia z z a p a r ty m  oddechem, wstólozn- 
jąo l i so m  tych dwojga młodych, zda się 
nieszczęśliwych istot. Zespół ak torsk i 
przeistoczył się napraw dę v? żywych lo ­
dzi z danego  okresu  a dyr. L sn k  ujm uje  
widza swą p ros to tą  w szlachetnej postaci 
dziadka.

Wieczorem o godz. 20-tej odegrane zo­
stanie p rzeds taw ien ie  pt.  ,,Ioh Synow a“ , 
Grzymały  Siedleckiego.

KomanlRat teatralny.
T e a tr  Miejski im. W. Bogusławskiego 

na zaproszenie kół miejscowych przyjeż­
dża do K ro toszyna w dniu 11 bm. i doje 
aa  sali Hotelu „S trze ln ica"  p rzedstaw ie­
nie  pt. „Bracia  L srch»“ kom ed js  S ak to ­
wa A dam s A snyka, którego naswleko 
g lcśayio  echem odbiło się po Całej Polsce 
* powodn 100-letniej rocznicy jego uro­
dzin.

„Bracia  Lerche“ z całym pie tyzm em  
pod reżyserskim k ierunkiem  Dyr. L«nka 
w ystaw iono  na inaugurację  e»zonn w

Kaliszu, rod z inn ym  mieści* Asnyka.
„B rac ia  L erche“ to roztrząsan ie  p ro­

blemu dwóch narodów, w alka  o byt, w al­
ka o piędź ziemi w Księstwie Poznańsk im . 
Dla A dsm a  A sn y k a  problem ten  by ł ts- 
m atem  do nap isan ia  sztuki. Śe ie ra ją  się 
poglądy, dum a Polaków  z b u tą  p ruskie j 
h ak a ty ,  — bru ta ln i ,  bezwzględni, p ra g n ę ­
liby  wyzuć szlachtę  z rodowych siedzib 
lub  tw orzyć  osiedla kolonistów. Na tym  
tle ro zg ry w a  się akcja .

T ea tr  Miejski z Kalisza w ysław iając  
komcdję A sn y k a  wprowadzi widza w 
ówczesny okres  podejścia do rozwiązania 
nsów czas ak tu a ln y ch  kwestyj, tak  ży wyrn 
echem odbija jących się vr k ra ju .  P am ię ­
ta m y  dobrze te czasy.

W temacie tym i leż c iekawych re f lek ­
sji ua obecno stosunki.

W czołowych ro lach tej c iekawej sztuki 
D yr. M arian  Lfink, P i la rska ,  Ję d rze jo w ­
ska, Źuromska, Sokołowski, Śródka, Ko- 
sm yra , Olechowski i inni.

P opo łudn iu  o godz. 4 tej również p rzed­
s tawienie  d la  młodzieży szkolnej jak i 
dla dorosłych.

R a d o n ie  R r z y i a  Z a s ł u g i .
Ztirządzeruem P u n a  Prezyden ta  R ady 

M in is t rów  z dnia 27 września 1938 r. 
n adan o  powstańcom wielkopolskim po- 
wisiin krotoszyu-kiego — za  zasługi na 
poln praey f-p łeczoej — K rzyż  Z sługi 
a mianowicie:

I. S rebrny K rzyż  Zasługi pp. Nowako­
wi Ludwikowi - rachm is trzow i Zarządu 
Miejskiego w Krotoszynie ,  Chmieleckie- 
rnn St. skarbn ikow i Pow. K «sy  Komu- 
ualuej  i W ojciechowskiem u Mi.rcelemu 
burm istrzow i w Sulroierzycaeh.

I I  B azo-iry K r  yż Z is łu g l  z K ro to ­
szyna pp. Chyba S ’., K nkie łezyńsk i J s a  
Łnż.-vrskł S tanis ław , Podzisnjski Jan ,  
P rzy b y lsk i  Sm nis ław , Szczepdniak P io tr ,  
Szyszko J.-.ji, K ot Andrzej,  K ry s tko w iak  
St Z &  źmina S su p in  J a n ,  Konieki, 
S tan is ław , W ojeieezyński W . Z Mokro- 
riosa — S ab iers jczyk  S tanis ław . Z K oby­
l ina  — Golik Jó z tf .  K u b iak  F ranc iszek  
K y e le r  S anis ław . Sobański W ł»dysław, 
S p ru ta  Józrf .  Z Sulm ierzyc  — D.igond- 
ke Konrad, Gendzioroweki Dionizy, Niez- 
kiewicz E l mn n d ,  R ychłow ski P io tr ,  So­
bański .Tan. Szkopek Tomasz, Zieliński 
Leon. Ze Zdun — K ubick i J a n ,  Rogal- 
ka F ranc iszek ,  Z Pogorzeli — Barczak 
Ja n ,  Fo ltynowicz  Józef, Gajewski Cze­
sław. Z  C hwtliezewa — Serek Marein, 
Szymczt k  Antoni, B iaszc iyk  Józef.

WipJoiiiGści Koicielne.
od 9 X. do 16 X. 1928.

Niedzieli, 9. X. Dzisiaj odpnst ŚŚ. A n io ­
łów Stróżów. Nieszpory z procesją
o godz. 3 ej. Po  sam ie zebr. K ółka  
W łcś- ianek  na aalee. Po nieszpo­
rach  I I I .  Zakonu w kościele. K at.  
Stów. Mężów na salee.

Poniedziałek  10 X. O godz. 5-ej zebranie 
W ydzia łu  Sodal,  Żeńskiej na aalos.
O sodz. 8-ei K ó łka  L i tu rg .  Absty- 
uentok. MiesięSisa kom unia  św. 
chori^ it ,  ¿ i ła ezaó  w zakrys t i i  do 
nieszporów. O godz. 5-ej zebr. P a ń  
WineoHtefc w biurze para f .  Tow. 
Przem ysł,  w D jm n  Kntoł.  o g.20,15 

Wtorek 31 X . O godz. 8-ej zebr. K. Stow. 
K  C zyte ln ia1' w H ote lu  pod Białym. 
Orłem.

Środa 12 X  O godz. 5 ej W»3us zebrani® 
Sodal. Ż na salee,

Sobota 15 X. Spowiedź św. jak  zwykle. 
Niedziela lii. X .  Po n ieszporach w ym ia­

na ta jemnie dla żywego różańca

młodzieńców. Zebranie  Stow. „ J e ­
dność" na  salce. P.D .R.W . w Domn 
K ato l ick im  i abstynentów  w biurze 
p a ra f ia ln ym .

Z okazji „T ygodn ia  M iłosierdzia" roz- 
przedawaó się będzie żetony — gorąeo 
poleca się nabyw an ie  tychże, gdyż tym  
sam ym  podajemy ohleb głodnym n. Cena 
1 żetonu 20 groszy.

W  najbliższych dn isch  kino P rom ień  
wyświetl i  film p.t. „M ały  Czarodziej“ . 
D ichód  z seansu przeznaczony zostanie 
d e  rzecz kościoła.

Z Urzędu Steni Cywilnego.
Urodzenia zgłoszone do dnia 7 X  38.
Ja d w ig a  K onrsdy ,
J« n  Płonka,
H en ry k ,  Tadeusz Zawodny,
B arb a ra ,  Teresa Szeznrek,
Irena ,  M aria  Guzikowska,
Iren a ,  Teres» Płóciennik.

Zpony.
N epumncena W ujcowa la t  77.
F ran c iszk a  K olanoweka la t  56,

Z  I C o ź m i n a B

Z P O S IE D Z E N IA  R A D Y  O BW O D O W E J 
OBOZU Z JE D N O C Z E N IA  NARODOW . 
W  ubiegła  niedzielę w loka lu  p. M ro­
czka w K cźm inie  odbyło się posiedzenie 
Ra 'y  Obwodowej O Z.N. na  k tó rym  oma­
wiano różne sp raw y  o rgan izacy jn e  i sp ra ­
wy dotyczące wyborów oraz wybrano 
układ R ody Obwodowej w składzie nastę­
pu jący m  po. jako przewodniczący re jen t  
Z y g m i n t  L a tancw iez  z Koźmina. J ak o  
zastępcy ro tm is trz  J e r z y  K ubick i z Świ- 
nkow a oraz Wojciech Goliński z D obrzy­
cy, j ' k o  sek re ta rz  dyr.  S tan is ław  Mau- 
»zyński z K< źm ina  ornz dalsi członkowie 
D ' .  St. K rzyw aó sk i ,  M. Stoszko, Chyba, 
dr. J e n  P aw ło w tk i  z K rotoszyna, Dr. 
Tolesfor S ynoradzki ,  bur.  Podlewski J e ­
rzy  S ih e n r ic h  J a n  Kozłowski, i Cz. O- 
gurkowF.ki z Koźmina. Inż. Michał Cheł- 
k o w s t i  z Rzemieohowa, M ar ian  Borecki 
z K obylina , Józef S tachow iak  z Pogorze­
li, J ! n Rosik z K aniew a, Andrzej D ługi 
z Perzyc ,  R i t e jc z y k  z Zdnn, Groń z R o ­
zdrażewa, i M arc in  B ie ra t  z Nowejwsi.
ZE  S A L I S Ą D O W E J .  W  środę dnia 5 
bm. sąd grodzki w Koźminie  ro z p a t ry ­
wał k ilka  spraw  między in n y m i zasądził: 
Ju t ro s iń sk ieg o  Józefa z B orku  za k r a ­
dzież na 2 mies. aresztu , K owalczyka 
S tefana  z b  kradzież na 1 tydzień  aresz­
tu , Schreba  L9opolda z B orku  za k r a ­
dzież n a  1 ty d z i tń  aresztu, Pabichów nę 
Józefę z K oźm ina a r t .  251. (samowolę) 
n a  5 zł.; |grzywny, Msoiejewskiego E dw a­
rd a  z B ork u  za kradzież na 1 mies. a r e ­
sztu, L igocką K a ta rzy n ę  z B o rk u “ za p a ­
serstwo na  50 zł. g rzyw ny , W ik to rią  
Oehlińeką za kradzież  na  2 mies. aresz­
tu. R ozpraw om  przewodniczył p. s. K u ­
bicki oskarża j przodownik P. P . p. No­
wicki.

seinRó®.

dechem i og rom nym  zain teresow aniem  
półtora  godzinnego re fe ra tu , nag radzają«  
mówcę gorąeym i oklaskam i.

W im ien in  całej s d i  p. rtm . K ub iek i 
podziękow ał referen tow i — poc*ym p r a y  
stąp ił do zap isyw an ia  zg łaszających  się 
członków  do koła G rom adzkiego. Z gło­
siło się 37 osób.

P .  rtm . K ub ick i wnosi apel o sk ład a­
nie datków  p ieniężnyeh w tygodn iu  L O P P . 
i o p rzygotow anie odpadków  m ateria ło ­
w ych do zb iórk i, k tó ra  się w krótoe od­
będzie. — Na tym  zebran ie  ogólne zakoń­
czono.

Z u w ag i n a  zo rganizow anie p ro p ag an ­
dy  i zbiórek  w 15-tym  T y g o d n iu  L O PP. 
odbyło sio n a ty ch m ias t zab ran ie  o rg a n i­
zacy jne K oła w obeenośei w szystk ich  
zg łoszonych eztooków , z pośród k tó ry ch  
w ybrano  do Z arządu  K oła G rom adzkiego 
następu jąee  osoby: F e lic ję  K nb ieką , Jó ­
zefa M aeiejaszyka, S tan isław a  Z aradnego , 
A gnieszkę D uczm alów nę, A an ę  H ilde- 
b rand tów nę i S tan isław a  M łynarza .

BaszRöa.

Duia 25 września  b. r .  o god*. 16-tej 
w wypełnionej po brzegi salce szkoły 
powszechnej w Świnkowi® zaga i ł  p. r o ­
tm is trz  K ubick i zebranie  in fo rm acy jne  
L O .P .P . ,  w ita jąc  lioznie zebraną  publi­
czność oraz p. Kozłowskiego, in s tru k to ra  
powiatowego L O P P . — p. Kozłowski za­
b ra ł  głos, dająe wyczerpujące  in formaeje
o celach i zadaniach LO PP. a mówił tak  
przekony wująćo — u jm ująe  re fe ra t  
swój głęboko, a zarazem przystępnie ,  że 
zebran i s łuchali n ie jako z z ap a r ty m  od-

W  niedzielę , dn ia  2 bm. u rządziło  P rz y ­
sposobienie R olnicze m ęskie i żeńskie w y­
staw ę ro ln iczą  połąezoną z zebr&niem na  
k tó ry m  b y li obecni rodzice młodzieży, 
oraz zaproszeni gośeie. Z organ izow a­
niem  w ystaw y  za ję li się k ierow nicy  P . B . 
p. B iałow ieska i p. P epel. O tw areia  w y­
staw y  dokonał p. i i ż .  K ró tk i w zastęp­
stw ie pana  S ta ro s ty , k tó ry  z pew nych 
w zględów przybyć nie m ógł. W ystaw a 
obejm ow ała różne dz ia ły  z w arzyw nictw a, 
sadow nictw a itd . Jed n o  z w ie la  m iejsc 
zajm ow ały  d a ry  d la  P .R . m iędzy in . d a r 
pana  S ta ro s ty  — oprysk iw acz do drzew , 
d a r  p. w ójta — koeioł do go tow an ia  za­
p raw  i w iele  innych .

N a p ro g ram  zeb ran ia  sk ład a ły  się re ­
fe ra t p. P ep e la  oraz sp raw ozdan ia  z p ra ­
cy  zastępów  P . R.

HALS. O!  H A L L ©!
czy ta j  z uw agą  zapam iętaj to sobie te ,  n a  sezon zimowy 
n a j tan ie j  pierwszorzędnej jakości i m ody w w ie lkim  w y b o ­
rze, zaop a trzy sz  się w e wszelk ie  a r ty k u iy  ty lko w iirmie

D o m  -  HIL Ssgf&sJtryic
K o ź m in ,  Rynek  Nr. 7.
(dawn. H. G o ł ą b  — s k ł a d  ż e l a z a )

Podaję do wiadomości Szanownej Klienteli, że z dniem 1 października zaprowadzi­
łam w moim interesie ceny staje, co ujatwi szybkie i rzetelne zaopatrzenie się w  towary 
po cenach iabrycznych Proszę zw iedzić mój magazjn, kupno nic obowiązuje, lecz kto 
raz spróbuje ten zawsze kupuje.

Dla orientacji podaję ceny niektórych
Specjał plaszc7« damskie już od 15,— zt 
piaszćze męskie „ „ 14,—zl
Kurtki męskie ,, „ 6,50 z!
kurtki korzuchowe „ ., 26,— zt
ptasczyki dladziewcząt „ „ 10,— zt
ubrania męsKie „ 12,— zt
ubranka chłopięce „ „  3,50 zt
spodnie męskie „ „ 2,75 zł

artykułów począwszy cd najtańszych

spodnie cUopięce już od 2,— zl 
swetry męskie „ „ 1,80 zl
swetry damskie „ „ 2,— zt
bielizna tr% kołowa bardzo tania
kapelusze pół plusz ... „ 4,— zł
kapelusze gładkie „ ., 2,75 zł
czapki wielki wybór „ „ 0,75 zl

pończochy damskie, skarpety, szale, chustki, 
krawaty i t, p. Wielki wybór. Wszelkie towary sprzedaję za 

H i i i . b i  ( t u u ó r  n t i . ł 1 xv!*>ea

pończoszki dla dzieci, szelki, kołnierzyki, 
bezcen pod Ijasłem

I

Oddział Krotoszyn 
Cegielnia w Krotoszynie - Starym
Telefon nr. 79 Telefon nr. 79

P O L E C A :

£CGi| PUSTAK). iüFITßtÖRE, D8EN9 
OmySTKICH WKCSCl ORAZ DA- 
CßÖUKE KARPIÖQKEI TARNÓWKĘ

: *  B :
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" l i r

Płaszcze, Kapelusze, Suknie

Ulstry, Ubrania, Kurtki

Swetry, Bluzki, Garsonki

!!ci]no^sze m aterliiły  meskie
ty lko  z p ierw szorzędnych  fa b ry k

H i e l s s k i s s t T s

Pończochy, Rękawiczki, Szale

Największy spscjalny dzî ł

T o a a r ó B  K r i t k i d i
i Galanterii

lo rebki,  Parasole, Paski

Bielizna, Gorsety, Chusteczki

Piótna, Firany, Ręczniki

. J b k E M T  W .  m O C I M S E m
Tel. 36 Kyriek 27

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  M A G A Z Y N  M O D .

J e ż e l i f S W A t Ą  O rn m A O Ę
Wożenie ondulacji wodnej według najnowszej mody.

ił o  u R A J T E R A
KROTOSZYN - Floriańska

Rowery 
Opony 
i Deiki

wszelKie części zapasowe
kup isz  na jtan ie j  u

W. Nowickiego
K ro to szy n , Zdunowska 19.

N ie  m a  M i i  z d o f i!
K t t  człowiek to n i!  Ulom, że

E L E G A N C K A  P A N I  
E L E G A N C K I  P A N

ubiera  się ty lko  w f rmie

W. CHUDZIŃSKI E a n ™
Specjaln.: mundury, bryczesy, spódnica-spodnie

Mliii!! Fil
5 S f C r o f i o s s a E j f r
S Telefon 125 R

T o w a r y  k o lo n io  
I d e l M e s y  

(flin a  -  ( B t d k i  -  U
h u r t  — — c i e t

■4

lit!
i
vn ek  31

Ine

K l e r y .
3 1  t

r - tB L.O.P.P. P O K Ó J  U M E B L O W A N Y
«: L it J

do wynajęcia. <g $

Zgłoszenia do RedaHcji Hrsi. OtsH. Pow.

S z c z ę ś l iw e

KROTOSZYN
R Y N E K  N R . 1.
C iągnienie  I k lasy  
43 loterii rozpoczyna  
się 19 październ. br.

K o n t o  P. K O . 2C0.iłó.

Kii lenne s w a  s a  ^ 1  j s . « * *
m  m  m Z m f 3 f a

Proszę oglądać bez 
przym usu kupna !

E 5 3 a  R a n ;  Materiały na kost ium y, płaszcze, sukn ir .  bluzki J e d w a b ie  na suknie  w izy te we, w ie t  z e ro w e  — wyroi,  y 
i kolory  tylko najnow sze . — P Ł A S Z C Z E  D A M S K IE  m o dn e  fasony.

D l a  P a n ó w :  M ateria ły na pelta, garn i tu ry ,  spodnie  w izy tow e, sm okingi ,  pokrycia na fu t ra ! ! !

iyIi)leta - Płótna - Firany • Chodniki - Zefiry na Koszule i piżam 
Ceny bardzo n i s k i e ,  a  w y b ó r w ie/ki — t y l k o  w  firm ie

A l f o n s  H e r c i a e f h g  K r o t o s z y n S 2 y  n e k  

J n r .  i O .

Za  redakc ję  pdpow ow iedz ia lny : K az im ierz  R esze lsk i K ro toszyn ,  ul. F lo r iańska  1. W  razie w y p ad k ó w  sp o w o d o w a n y c h  silą w yższą , p rzeszkód w  zak ładz ie  s t ra jków
1 t- P- W y d a w n ic tw o  nie odpo w iad a  za n iedos ta rczen ie  p i s n ą ,  a  a b e n tn e i  n ie  n a j ą  p ra w a  d o m a g a n ia  się n iedos ta rczonych  egzem plarzy .


